
GŁOS KATOLICKI
LA VOIX CATHOLiaUE

TYGODNIK WYCHODŹSTWA HEBDOMADAIRE DES EMIGRES POLONAIS

Nr. 6 (1120) Niedziela 13 lutego 1983 r. Bok XXV

ODNOWIONE OBRZĘDY
SAKRAMENTU POKUTY

1. Cel odnowy.

Ostatni Sobór zarządził, aby spra
wowanie wszystkich Sakramentów świę- 
*.ych zostało odpowiednio dostosowane
do naszych czasów. Zarządzenie to
miało na uwadze takie odnowienie o
brzędów, by współczesny człowiek już 
przez samo uczestnictwo w celebracji 
mógł lepiej niż dotychczas, zrozumieć 
na czym polegają i jak wielkie korzy
ści dla niego Bóg złożył w każdym z 
Sakramentów św.

Podobnie w sprawie spowiedzi św. 
Drugi Sobór Watykański postanowił : 
„Obrzędy i formuły Sakramentu Poku
ty należy przejrzeć i ująć tak, aby jaś
niej wyrażały naturę i skutek tego sa
kramentu” ĆK.L nr 72).

Właśnie od pierwszej niedzieli Ad
wentu 1982 roku weszły w życie odno
wione obrzędy Sakramentu Pokuty do
stosowane do warunków polskich. Roz
poczynamy obecnie Wielki Post jest 
więc odpowiednia chwila na ich przed- 

l^tawienie naszym czytelnikom. Robimy 
^to, oczywiście w sposób możliwie naj

prostszy, aby były dla każdego zrozu
miałe.

2. Na czym polegają zmiany.
Na początku trzeba przypomnieć, że 

lue ulegają żadnej zmianie istotne ele
mentu tego Sakramentu gdyż są usta
nowione przez samego Jezusa Chrystusa. 
Do tych istotnych elementów należą: 
żal i postanowienie poprawy, szczere 
wyznanie grzechów przed kapłanem, za
dośćuczynienie i rozgrzeszenie kapłań
skie.

Odnowiona została
„obudowa”.

natomiast cała
ułatwiająca bardziej o-

wocne korzystanie z Sakramentu. Zo
stał więc wprowadzony język polski do 
formuły rozgrzeszenia, która dotychczas 
była wypowiadana po łacinie. Następną 
bardzo ważną inowacją jest szerokie 
stosowanie Słowa Bożego, które ma być 

(Dokończenie na str. 2)
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(Dokończenie ze str. 1) 
wykorzystane jako zasadnicza pomoc do 
zrozumienia złości grzechów i nieskoń
czonej dobroci Boga, przejawiającej się 
w nieustannym wzywaniu nas do na
wrócenia. Grzesznik z Objawienia Bo
żego zawartego w Piśmie św. dowiadu
je się „Dobrej Nowiny”, że jeśli się na
wróci Pan Bóg jest gotów mu wszystko 
przebaczyć. Jezus Chrystus, który ten 
Sakrament ustanowił, z góry za nasze

sprawiedliwościgrzechy złożył okup
Bożej w czasie swej męki krzyżowej.

Słowo Boże może być wykorzystane 
w Sakramencie Pokuty w trojaki spo
sób; przez kajmana lub penitenta w
czasie samej spowiedzi, przez penitenta 
przed spowiedzią i podczas specjalnego 
nabożeństwa pokutnego.

Kapłan, w dialogu z penitentem pod
czas spowiedzi, może cytować odpo
wiednie wyjątki z Pisma św., aby po
móc jemu do prawdziwego nawrócenia. 
Wielu kapłanów już od dawna stoso
wało tę bardzo skuteczną metodę.

Więcej jednak czasu, niż w konfes
jonale, może poświęcić na rozważanie 
odpowiednich Słów Bożych, sam peni
tent przed przystąpieniem do spowiedzi, 
traktując to jako najlepsze przygotowa
nie serca (swego wnętrza) na spotkanie 
z przebaczającym Bogiem w Sakramen
cie Pokuty. „Słowo Boże — jak to 
stwierdzają Biskupi polscy w swoim 
liście pasterskim wprowadzającym no
we obrzędy — ma w sobie przedziwną.
nadprzyrodzoną moc przenikania na-
szych dusz, odwracania ich od grzechów 
a zwracania ku Bogu”.

Najwięcej okazji do korzystania ze 
Słowa Bożego jest w czasie wspólnych 
nabożeństw pokutnych, które w sposób 
szczególny ożywiają naszą wiarę, ułat
wiają żal Za grzechy przez lepsze u
świadomienie nam związku jaki nas łą
czy z innymi ludźmi. Właśnie nabożeń
stwo pokutne pomaga wszystkim uczest
nikom doświadczyć społeczny wymiar 
grzechu i Sakramentu Pokuty.

My Polacy już od bardzo dawna 
praktykujemy nabożeństwa pokutne ja
ko przygotowanie do Sakramentu Po
kuty. Wspominają o nich też nasi Bis
kupi w swoim specjalnym liście i wy
mieniają: Gorzkie żale. Drogę Krzy
żową, pielgrzymki za zwłaszcza reko
lekcje i misje parafialne. Obecnie do 
nich dochodzą jeszcze nabożeństwa po
kutne w większym stopniu oparte na 
Piśmie św.

3. Obrzędy Sakramentu Pokuty

Oto przykład jak obecnie przebiega 
sama spowiedź św. Penitent klękając 
przy konfesponale, mówi: Niech będzie 
pochwalony Jezus Chrystus i żegna się : 
W imię Ojca i Syna, i Ducha Świętego. 
Amen. W tym czasie kapłan czyni znak 

krzyża św. nad penitentem w milczeniu.
Spowiednik następnie zachęca go do 

ufności w miłosierdzie Boże, mówiąc 
specjalną formułę, np. :

Bóg niech będzie w twoim sercu, abyś 
skruszony w duchu wyznał swoje grze
chy.

lub
Łaska Ducha Świętego niech oświeci 

twoje serce, abyś wyznał z ufnością 
swoje grzechy i poznał miłosierdzie Bo
że.

Spowiadający się może powiedzieć: 
Amen.

(W tym miejscu jeśli przemawiają za 
tym okoliczności, kapłan może przyto
czyć jeszcze jakiś wyjątek z Pisma św.).

swój stanTeraz penitent określa
(wiek, kawaler, żonaty, zawód), kiedy 
odbył ostatnią spowieśdź, czy wypełnił 
pokutę, czy nie zataił lub nie zapom
niał ciężkiego grzechu, i przystępuje do 
wyznania grzechów popełnionych po os
tatniej spowiedzi. Może rozpocząć np. 
zwrotem: następującymi grzechami o
braziłem Pana Boga...

(Kapłan jeśli zachodzi potrzeba po
maga penitentowi w odbyciu dobrej 
spowiedzi, udziela rad i zachęca do ża
lu, Po krótkiej nauce spowiednik wyzna
cza pokutę (czyn pokutny), jako zadość
uczynienie za popełnione grzechy i po
moc do poprawy życia. Ta sakramen
talna pokuta jest zazwyczaj bardzo ma
ła i nieproporcjonalna do popełnionych 
grzechów ale bardzo ważna, bo nale
ży do całości Sakramentu Pokuty. Tu 
przy okazji zwróćmy uwagę, że za
dośćuczynienie kończy się w chwili wy
pełnienia tej małej pokuty, ale trwa w 
naszym życiu codziennym. Grzechu i 
kary wiecznej już nie ma ale pozostała 
kara doczesna, którą musimy ponieść 
albo przez własną pokutę, albo przez 
utrapienia jakie niesie nasze życie. Po 
nadaniu pokuty spowiednik zachęca pe
nitenta do żalu. Penitent mówi np. : 
Boże, bądź miłościw mnie grzesznemu.

lub
Boże mój, żałuję, że Ciebie obraziłem 

swoimi grzechami. Mocno postanawiam 
więcej nie grzeszyć i unikać okazji do
grzechu. Przez zasługi męki Jezusa
Chrystusa zmiłuj się nade mną.

Rozgrzeszenie. Kapłan wyciąga pra
wą rękę w kierunku penitenta i mó
wi :

Bóg, Ojciec miłosierdzia, który po

I-

(-
jednał świat ze sobą przez śmierć i 
zmartwychwstanie swojego Syna i ze
słał Ducha Sw. na odpu.szczenie grze
chów, niech ci udzieli przebaczenia i 
pokoju przez posługę Kościoła.

I JA ODPUSZCZAM TOBIE GRZE
CHY W IMIĘ OJCA I SYNA, I DU
CHA ŚWIĘTEGO.

Penitent odpowiada : Amen.

Obrzęd kończy się uwielbieniem Boga 
i odesłaniem penitenta.

Może się to odbyć w formie krót
kiego dialogu :

Kapłan: Wysławiajmy Pana, bo jest
dobry. jf •

Penitent; Bo Jego miłosierdzie trwa 
na wieki .

Kapłan : Pan odpuścił tobie grzechy. 
Idź w pokoju.

lub sam kapłan mówi np. : Męka 
Jezusa Chrystusa, naszego Pana, wsta
wiennictwo Najświętszej Maryi Panny i 
wszystkich Świętych, dobro, które speł
nisz, i cierpienie, które zniesiesz, niech 
będą zadośćuczynieniem za twoje grze
chy, wyjednają ci wzrost łaski i na
grodę życia wiecznego. Idź w pokoju. 
(Penitent odchodzi).

W tej ostatniej modlitwie wyraźnie 
słyszymy o potrzebie dalszego zadość
uczynienia za nasze grzechy, ale naj
ważniejsze jest to sakramentalne.

Ks. Jan Robakowski
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OFIARY NA „TYDZIEŃ MIŁOSIERDZIA” •

Za mylne podanie nazwiska w po
przednim komunikacie przepraszamy p. 
Kaźmierczak Franciszkę — Masny (59).

Pp. Hapiuk Jean, Karyszkowska He
lena — Voiron (38), Krużyński Jaro
sław —• Le Vesinet (78), Wojtyko, Masz-- 
czyk — Knutange (57), Zając Ladislas 
— Stiring Wendel (57), Pawlik Edvige, 
Idziorek Bernard — Bully les Mines 
(62), Weiss Zofia — Brunoy (91), Bok- 
sa Andre — Brassac les Mines (63), 
Brault Sophie — Daramarie (28), Bo- 
lechala J. St-Just en Chaussee (60), 
Szymczak Bernadetto — Plechatel (35), 
Zdrojewska Antoine.

Ks. Pranke Jan S. Chr. — od Roda
ków z terenu Parafii Polskiej Argen- 
teuil (95) i Sartrouville (78) 1.750,00 F

.i

Ks. Puzyński Pierre O.M.I. — 
Rodaków z terenu Parafii Polskiej

Ol

Noeux les Mines (62) 4.958,00 F
Ks. Zgrzebny Marian — od Roda

ków z terenu Parafii Polskiej Barlin
— Hersin-Coupigny (62) 5.200,00 F

Ks. Janai Tadeusz S.D.B. — od Ro
daków z terenu Parafii — 
Łubaneszka — Maxeville 
Szacowny — Droitement 
Bractwo Żywego Różańca

P-
100,00 F
20,00 F

Pont-a-Moussin
Mrowicka Bronisława

590,00 F 
Blemond -

100,00 F
810,00 F jRazem

Ofiarodawcom „Bóg zapłać”. i
Dalsze ofiary prosimy przysyłać na J 

adres Mission Catholiąue Polonaise de , 
France — 263 bis, rue Saint-Honorć — J 
75001 — Paris wpłacając na adres C, S 
C.P. 1 268-75 N. PARIS, z zaznaczę- H 
niem — na Tydzień Miłosierdzia. |
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Człowiek rozwiał się, jak cień. Bądźże teraz mą

dry i szukaj wiatru w polu, kiedy obaj z woźnicą nie 
znaliśmy drogi.

— Po dniu, to trafiłbym i do piekła — nu-uczał 
furman.

— A mówiliście, że drogę znacie.
— Przecież nieraz woziłem do Chełma starego pa

na, tylko z innej strony.
Jechaliśmy dalej zupełnie po omacku, kierując się 

tylko jękiem drutów telegraficznych nad naszymi gło
wami. Noc stawała się coraz burzliwsza i mętniejsza, 
drogi opustoszały, i po wsiach nie było już ani śladu, 

^^jakby przepadły w nieprzeniknionych ciemnościach.
— Tylko za moich czasów nie było jeszcze szosy 

— odezwał się po chwili.
— A dawno jechaliście ostatni raz do Chełma ?
— Będzie chyba ze czterdzieści roków, jeszcze w 

powstanie.
Dałem już spokój indagacjom, bo szosa zadudniła 

pod kołami, a konie raptem przystanęły.
— Zgadnij teraz, zgadula, gdzie złota kula ? — 

biedził się zakłopotany.
—Szosą na prawo, a potem na lewo — przy

pomniałem.
Konie ruszyły z kopyta. Gdzieś przed nami zama

jaczyły jakieś światełka, i daleko, daleko leciał prze
szywający świst parowozu.

— A potem już nie przyjeżdżałem, bo mnie z moim 
panem popędził aż za Bajkał, to człowiek i zapomniał 
drogę — usprawiedliwiał się znowu.

Mijaliśmy długie wzgórza, pokryte lasem, gdy naraz 
doleciał nas rozpaczliwy skow^ psów 1 straszliwy za
pach padliny.

— Hycle pachną, to i Chełm musi był niedaleko 
— zauważył.

— Popędzajcie ! — krzyknąłem, gdyż smród był 
nie do w^rzymania.

— Jedzlemy pod wiatr — tłumaczył flegmatycznie 
— przecież pod każdym miastem są takie hyclow- 
skie osady, ale żeby tu pozwolili tak przy samej szo
sie — dziwił się głośno i podcinał konie dla pośpiechu.

Przedostawszy się przez tę zapowietrzoną strefę, 
skręciliśmy na lewo, w szeroką ulicę, obstawioną ma
łymi, niskimi domami, nad którymi majaczyły baniaste 
kopuły. Wkrótce droga zaczęła się zwolna podnosić, 
i przybywało coraz więecj świateł, że już cała droga 
roiła się nimi, jakby pokryta mrowiem świętojańskich 
robaczyków.

Chełm był tuż przede mną, plątanina domów o
grodów i cerkwi, osypana błyszczącą rosą świateł, pię
trzyła się na tle nieba czarnymi, groźnymi kontura
mi.

Przez parę tygodni z rzędu, a tak złowrogo brzmla- 
ła mi w uszach nazwa tego miasta, że wjeżdżałem do 

niego z uczuciem dziwnego niepokoju i obawy. Są bo
wiem „złe miasta”, które, jak i źli ludzie, roztaczają 
dokoła siebie atmosferę niewytłumaczonej trwogi. Ta
kim „złym miastem” wydał mi się Chełm.

Dlaczego lud w swoich podaniach 1 wierzeniach 
zawsze zaludnia szczyty gór diabłami i czarownicami ? 
Leży w tym jakiś głęboki symbol niezbadanej prawdy. A 
Chełm rozłożył sie na dosyć wyniosłym wzgórzu, pa
nującym nad rozległą okolicą. I jakby na stwierdze
nie wierzeń, gnieździ się na tej górze jakieś „zło”, któ
re już od wielu, wielu lat posiewa dokoła zatrute 
ziarna nienawiści, krzywdy i nieszczęścia, a ten posiew 
wschodzi, plonuje i rozlewa się całym morzem łez, krwi 
i cierpienia.

Było już dosyć późno, i z racji piątku cały Chełm 
pachniał szabasowymi speciałami. Ulice były puste,
sklepy pozamykane, a tylko tu i ówdzie poza rozja
rzonymi szybami kiwały się stare, pobożne głowy.

Nazajutrz od samego rana wyszedłem na miasto. 
Po nocnej burzy nie było iuż ani śladu, pogoda 

zrobiła się wspaniała, błękit nieba lśnił niepokalany, 
kopuły cerkwi grały w słońcu barwami złotymi, a z 
pól zawiewał wietrzyk, pachnący skoszona koniczyną. 
Ale samo miasto, pomimo prześlicznego położenia, iest 
brzydkie, lada jako zabudowane, straszliwie brudne i li
teralnie zapchane żydowskimi kramikami : ot, zwykła 
nasza powiatówka, składaiaca sie z jednei dosyó szero- 
kiei ulicy, która sie ciągnie grzbietem wzgórza do stóp 
katedry, i z kilkudziesięciu zaułków, rozrzuconych bez
ładnie po stromych zboczach. Imnonuiąca jest tylko 
liczba cerkwi, ich ogrom i wspaniałość : naturalnie, że 
wszystkie sa świetnie wyposażone i stoją pustkami, 
gdyż prawosławnych nie starczy na zapełnienie cho
ciażby iednei. Za to kościół katolicki, liczący przeszło 
piętnaście tysięcy parafian, nie może pomieścić swoich 
wiernych nawet zwykłego dnia na Mszy, Ale taka już 
nasza dola : „Jednemu szydło goli, a drugiemu i brzyt
wa nie chce”, mówi przysłowie.

Dawna katedra unicka, przerobiona po zniesieniu 
Unii na sobór prawosławny, dominuie nad miastem, 
wznosi sie na szczycie góry, a obok niej wyrosła nowa, 
wysoka dzwonica.

Na szerokich, kamiennych schodach, prowadzących 
od strony miasta na górę katedralna, siedział cały rząd
niezmiernie charakterystycznvch dziadów, i zaledwie
Dostawiłem nosre na stonniach. srdy onadło mnie stado 
iastrzebich snoirzeń. kilkadziesiąt rąk wyciągnęło sie 
do mnie i schrypnięte, iekliwe yłosy iakby automaty
cznie zaintonowały błagalny chór, zaklinaiacy na Czę
stochowską, Ostrobramska i Kodeńską, abym się uli
tował nad nieszczęśnikami.

Żebrali taka dobra polszczyzną, że odszedłem o 
nare złotych uboższv. Przystanąłem na szczycie scho
dów, olśniony przenięknym widokiem, jaki sie stam
tąd roztacza na niezmierną przestrzeń pól, pofalowa- 

wiosek, czarnychnvch wzsrórzami, nełnych drzew.
plam lasów, krętych strumieni, połyskujących w słońcu 
i Ptasiego świegotu, kiedy dziadowski śpiew znowu mi 
zajęczał w uszach.

Po schodach szedł jakiś oficer z damami, a wy- 
cią.gniete rece zabiegły im drogę, i proszalny chór mo- 
wu zaklinał, tylko że już w innym jeżyku i na inne 
świętości, bo na Kazańską, na Poczajowską, na św. 
Mikołaja i na wiele takich imion, które usłyszałem po 
raz pierwszy w życiu. Musieli być szczodrze opatrzeni, 
gdyż jeszcze długo słali błogosławieństwa i dziękczy
nienia.

(Dokończenie nastąpi)
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Częstochowa - Sanktuarium Wiary Ludu Poiskiego
Biskup Metzu, Jego Ekscelencja 

Paul, Joseph SCHMIDT, który brał 
udział w Jubileuszowej pielgrzymce 
do MATKI BOSKIEJ CZĘSTO
CHOWSKIEJ, dzieli się wizją wie
rzącego Iłtdu Polskiego. („Eglise de 
Metz, paździenik 1982,),

1. Pielgrzymki Polaków na Jasną Górę 
w sierpniu 1982.

Ze wszystkich zakątków Polski, ucie- 
mięrzony i upokorzony lud polski, wy
ruszył do Sanktuarium Częstochowskie
go aby tam w dniu 15-go sierpnia ob-

Wniebowzięcia Matkichodzić święto
Boskiej, a 26-go sierpnia sześćsetną rocz
nicę założenia klasztoru Jasnogórskiego.

tysięcytrzystaDwukrotnie przeszło
wiernych przybyło na spotkania z Marią 
Panią Naszą.

Mimo wielkich niepokojów, niewiaro- 
godnego niedostatku i wiedząc, że nie
stety Papież nie będzie obecny, przyby
li pieszo, furmankami, starymi autobu
sami po wyboistych drogach i przepeł
nionymi pociągami. Wieśniacy powycią
gali ze swych kufrów świąteczne ubra
nia, a górnicy swe mundury galowe. 
Młodzi przybyli bardzo licznie : poważ
ni rezolutni, przepełnieni nadzieją, któ
rej nic nie mogło powstrzymać. Przy
były niezliczone rzesze ludu śpiewając 
i modląc się. Wyciągając z torb czarny 
Chleb biednych, śpiąc na gołej ziemi, 
pod gołym niebem, tak jakby oczekiwa
li z niecierpliwością jutrzenki!...

Żywa to atrakcja Boga nad przypły
wem oceanów ludzkich. Przez przeszło 
rok miliony Polaków wyruszą w drogę 

Żadne zastraszenia.do Częstochowy.
żadne szykany, które stały się dla nich 
zjawiskiem codziennym, nie będą mo- 

odwieść ich od pielgrzymki do tego 
Sanktuarium duchownego, gdzie na
przestrzeni wieków wytworzyła się głę
boka pamięć ludu polskiego. Ta pamięć 
w której nabiera się siłę do stawienia 
czoła wszystkim przeciwnościom. Pa-
mięć w której, w wierności dla przesz
łości, wytwarzają się drogi dla przysz
łości.

2. Przedstawiciele Kościoła francuskiego 
w pielgrzymce.
Przeszło tysiąc Francuzów przybyłych 

grupami z Paryża, Lyonu i Tuluzy oraz 
wielu pojedyńczych pielgrzymów przyby
łych ze wszystkich stron Francji, miało 
możność wzięcia udziału w tym odważ
nym marszu całego ludu Polskiego.

W odpowiedzi na zaproszenie Pryma
sa Polski, ks. Biskup Vilnet, przewod
niczący Konferencji Episkopatu Fran
cuskiego, przybył z delegacją w skład

ści jest on w
scem wolności i jedyną siłą, cieszącą 
się uznaniem całego ludu polskiego.

Polsce jedynym miej-

której weszli: ks. Biskup Decourtray 
— wice-przewodniczący Konferencji E
piskopatu Francuskiego, Ojciec Bordes 
— rektor Sanktuarium z Lourdes i Oj
ciec Boullet — sekretarz generalny biu
ra prasowego Episkopatu. Naszą obec
nością daliśmy dowód solidarności Ko
ścioła francuskiego z bratnim Kościo
łem w Polsce, który pozostaje dla Na
rodu polskiego jedyną nadzieją na przy
szłość, a w tej ponurej teraźniejszo-

3. Cudowna historia !
Wszystko zaczęło się w 1382 roku na 

Jasnej Górze, która wznosi się nad Czę
stochową. Książe Władysław z Opola 
założył tam klasztor zakonników któ
rym powierzył piękny obraz Matki Bos
kiej, którego dzieje są nieznane, a le
genda głosi, że malował go św. Łukasz. 
Dziś wiemy, że obraz ten jest kopią 
bardzo starego obrazu bizantyjskiego. 
Bolesne spojrzenie Czarnej Niepokalanej 
Marii, bardzo szybko zaczęło przyciągać 
do siebie liczne rzesze pielgrzymów nie

(Dokończenie na str. 5)
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(Dokończenie ze str. 4)

tylko Z Polski, ale i z sąsiednich kra
jów. W obrazie Matki Boskiej lud pol
ski czuł zasadniczą tajemnicę całej ludz
kości. Tak jak gdyby w tej tajemnicy 
otwierała się do tej twarzy, ponad wszy
stkimi twarzami, która nie jest podobna 
do żadnej innej — twarzy słodkiej
transcendencji.

Pewnego poranka wielkanocnego w 
1430 roku husycy rabusie splądrowa
li Sanktuarium Jasnogórskie i szablą roz
łupali obraz Matki Boskiej. Anonimo
we ręce zebrawszy skrzętnie porozrzu
cane części obrazu, wiernie go odtwo
rzyły. Pozostała jednak szrama na pra- 

Widok tej zranionejwym policzku.
twarzy jest bardzo wzruszający. Nic nie 
odda lepiej niż ten obraz dający nam 
odczucie Boga, który cierpi razem z 
ludźmi. Boga który zmartwychwstaje w 
nich i przygotowuje z nimi ziemię prze
mienioną. Wkrótce obraz stanie się sym
bolem samej Polski. Gdy w 17-ym wie
ku Kozacy, Turcy i Szwedzi runęli na 
Polskę w potopie ognia i krwi, jedy
nie mała wysepka wynurzyła się z tej 
klęski — Jasna Góra Częstochowska. 
Garstką rycerzy i zakonników zwycięsko 
odparł ataki 10 tysięcy Szwedów. To wy- 
cięstwo na zawsze przypieczętowało w 
Polsce zjednoczenie wiary z całym Na
rodem Polskim, zjednoczenie Ewange
lii z wolnością. Odtąd Naród Polski czer
pał z Jasnej Góry siły duchowe, któ
re w ciężkich chwilach pozwolą mu 
zawsze obronić swe istnienie.

Gdy w ciągu następnych wieków na
stąpiły kilkakrotne rozbiory i podzia
ły Polski między sąsiadami (Rosją, Pru
sami i Austrią) Częstochowa zawsze 
pozostała symbolem jedności Narodu 
Polskiego i miejscem spotkania rozpro
szonych Polaków. Ileż to utrapień, bie
dy i zwątpień było wśród rozproszo
nych dzieci, ale ile też nadziei i ufno
ści kierowanych było do Marii, Królo-
wej i Patronki Polski.

W ciągu ostatniej wojny światowej, 
Polska pogrążona była w ciemną noc 
okupacji i to wiele okrutniej niż jaki- 

Ghetto, a potemkol wiek inny kraj.
cała Warszawa runęły w apokaliptycz
ny kataklizm, niedaleko Częstochowy 
dogasała w Oświęcimiu ofiara całopal-
na. Przeszło sześć milionów Polaków 
zginęło w tej zawierusze wojennej.

4. Historia Polski po 1945 widziana z 
Jasnej Góry.
Mimo różnych presji, szykan i trud

ności, robotnicy, wieśniacy i studenci 
nigdy nie przestali udawać się na Jasną 
Górę, a między nimi był pewien Karol 
Wojtyła. Nawet w najbardziej ponu
rych czasach stalinizmu, nic nie mogło 
powstrzymać Polaków od bezustannego 

zwracania się do Matki Boskiej.
Podczas trzyletniego uwięzienia Pry

masa Kardynała Wyszyńskiego w cza
sie którym nie mógł 
pielgrzymkom, pusty 

przewodniczyć
fotel Prymasa,

przybrany w kwiaty o barwach naro
dowych, był symbolem wiary Kościo
ła, który nigdy nie pozwolił się pochło
nąć przez fatalizm. To był symbol Ko
ścioła, który nigdy nie zgodził się na 
bierne czekanie, ale zawsze odważnie 
i jednomyślnie angażował się na drodze 
do przygotowania i przyjęcia przyszłości 
jaką mu Bóg przygotował.

Dziś ten lud szykanowany odczytuje 
w zranionej twarzy Matki Boskiej, swe 
własne rany, ale również zapowiedź ra
dosnego zmartwychwstania.

Od Lecha Wałęsy, który w swym u
więzieniu wciąż nosi w kłapie marynar
ki obrazek Matki Boskiej Częstochow
skiej, aż do niezliczonych tłumów lu
dowych dążących na Jasną Górę, wszy
stko to jest dowodem wiernopoddańczo- 
ści Najświętszej Marii Pannie.

„Jeszcze Polska nie zginęła, póki my 
żyjemy” to słowa polskiego hymnu na

Jeszczerodowego. Możnaby dodać:
Polska nie zginęła, póki Czarna Mado- 
na będzie żyła, bo tak silnie bije na 
Jasnej Górze serce Narodu Polskiego.

sercebiłoSłyszeliśmy, jak mocno
Polski, gdy przed pustym fotelem Ja
na Pawła Il-go, Prymas Polski arcybis
kup Glemp wygłosił swą homilię. Z ja
ką siłą i stanowczością wysuwał wa
runki Kościoła, pod jakimi mógłby się 
rozpocząć dialog z władzą. Warunki te 
były następujące : uwolnienie Lecha Wa

am-łęsy i wszystkich internowanych, 
nestia dla skazanych, wznowienie dzia
łalności wolnych związków zawodowych 
i ustalenie daty przyjazdu Ojca św. do 
Polski w przyszłym roku. Z jaką od
wagą, wobec zawsze możliwej prowoda- 
cji i represji, zapraszał swych roda
ków do spokoju i do nie uciekania 
się do gwałtownych odwetów.

Nigdy nie przestaniemy rozmyślać nad 
głęboką wiarą ludu Polskiego.

Zawsze pozostaniemy pod życiodaj
nym wpływem Kościoła polskiego, któ
ry żyje pod znakiem wierności i odwa
gi. Abyśmy tylko mogli z żarliwością 
dawać dowody naszej solidarności dla 
naszych braci w Polsce.

5. Czego od nas katolików francuskich 
i europejskich spodziewa się Koś
ciół Polski?
Pomoc materialna udzielana przez

„Secours Catholiąue” z Francji i przez 
Caritas innych Kościołów europejskich 
jest wciąż niebędna, zwłaszcza dla dzie
ci, starców i chorych. Pomoc ta bę
dzie musiała być zwiększona i wyrażoI-
na też innymi sposobami. Musimy być 
przygotowani, że w przyszłości znów
zaapeluje się do naszej szczodrobliwoś

ci. Wasza pomoc materialna będzie mu
siała też pozwolić Kościołowi polskie
mu sprostać pilnym wymogom apostol
stwa. Od Wielkanocy bieżącego roku, 
dzięki katolikom francuskim podarowa
no wszystkim dzieciom polskim w Pol
sce przystępującym do pierwszej Ko
munii św., modlitewniki w języku pol
skim, drukowane we Francji. Młodzież 
i dorośli w Polsce bardzo potrzebują 
książek religijnych dostosowanych do 
ich wieku i poziomu. Czy nasze Ko
ścioły nie mogłyby pokryć koszty druku 
i przesyłki tych książek ?

Od kilku lat ilość zgłoszeń do semi
nariów i nowicjatów zakonnych wzro
sła w niezwykły sposób. W diecezji, li
czącej przeszło dwa miliony mieszkań
ców, jest przeszło 350 seminarzystów, 
ale w jaki sposób można zapewnić u
trzymanie tych młodych seminarzystów, 
którzy nie otrzymują żadnych kartek 
żywnościowych ?

Kościół polski bardzo potrzebuje ka
płanów, aby zastąpić młodych kapła
nów, którzy zginęli w czasie zawieru
chy wojennej i w czasach stalinizmu.

Proporcja kapłanów w Polsce jest 
niższa niż we Francji, a wiemy jak wie; 
lu kapłanów brak w naszym Koście
le.

1 w końcu, czy koniecznym jest przy
pominać? — koniecznym jest aby na
sza Komunia w tej samej modlitwie 
trwała nadal i pogłębiała się.

Przez tą modlitwę łączymy się z 
chrześcijanami w Polsce u źródeł ich 
nadziei.

Od każdego z nas zależy aby nad 
Polską nie zapadło milczenie niemocy i o
bojętności. Jeżeli będziemy milczeli, to 
cząstka naszej własnej wolności umrze 
razem z całym ludem polskim.

Razem z naszymi braćmi z Polski, 
którzy tyle nam dali przez swą odwa
gę, jedność i stanowczość w ich wierze, 
powołani jesteśmy do budowy dziś i 
jutro. Królestwa Bożego na ziemi”.

Paweł Józef SCHMITT, 
Biskup Metzu
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KUUURA EMieSACYJNA
CIK WZWYŻ

1. Narodziny ruchu „Zycie wzwyż”.

W 1951 r. zaczęli się zbierać mały
mi grupkami świeccy z okręgu parys
kiego, aby się modlić i zastanowić nad 
tym specjalnym powołaniem, które, jak 
przeczuwali, przypadłe im w udziale; 
nad powołaniem starszych w Kościele.

Pod wpływem Andrzeja d’Humieres 
i jego przyjaciół, przy poparciu Księdza 
Biskupa Courbe, mnożyły się zespalały 
inicjatywy. W 1962 roku ruch otrzymał 
swą nazwę, już sama nazwa zawierała

Belgii, Szwajcarii, Włoszech, w Anglii, 
Irlandii, Hiszpanii, Algerii, Maroku, Ka
nadzie, Peru i w wielu innych krajach. 
Czasopismo wydawane w języku fran
cuskim „Zycie Wzwyż” posiada nakład
prawie 200.000 egzemplarzy. Kanada

w sobie cały program: „Wspinające
się życie” lub zwięźlej w języku pol
skim ; „Zycie Wzwyż”.

Ruch ten w dwadzieścia lat później 
ogarnął setki tysięcy chrześcijan tak 
we Francji i jej departamentach oraz 
terytoriach zamorskich, jak również w

wydaje własne czasopismo. Liczne biu
letyny i czasopisma na skalę państwową 
diecezjalną czy też parafialną rozpow
szechniają duchowość i informacje na 
temat Ruchu.

Z okazji Kongresu „Życia Wzwyż”, 
który odbył się w październiku 1977 r. 
w Vichy, Papież Paweł VI (który już 
w 1974 roku gorąco witał naszych piel
grzymów w Rzymie) skierował do u
czestników konkresu orędzie, w którym 
„wszystkich z całego serca zachęca do
rozszerzania tego wspaniałego ruchu
„Życia Wzwyż”, zdolnego do stworze-

nia tak prawdziwych źródeł przyjaźni, 
działania, poświęcenia i wiary wśród o
sób trzeciego okresu życia.

Wyzwolone z samotności i z uczucia 
bezużyteczności, są one zdolne udzielać 
swej mądrości i pogody ducha młod
szym pokoleniom, często żyjącym w lę
kach i niezadowoleniu, a Kościołowi 
są zdolne udzielić skarbu swego życia 
— życia ofiary i modlitwy”.

W roku 1979 Jan-Paweł II, odpowia
dając na orędzie następnego konkresu, 
który odbywał się we Strasburgu, o
świadczył, że: „jest szczęśliwy, mogąc 
zachęcić kierowników i członków tęgo 
młodego ruchu duchowego i apostoł- (w / 
skiego, do kontynuowania swego wspa
niałego zrywu. Tak wiele osób w trze
cim okresie życia oczekuje pomocy, by

(Ciąg dalszy na str. 7)

ZDZICZAŁY KRAJ
Nie każdy poznał ten Kraj zdziczały 
Ponury, wszędzie tchnący więzieniem : - .
Reżim okrutny, zezwierzęciały, 
A życie łudu jest udręczneiem.

W nim wołność zdławiona ze swobodą, 
I każdą wolną myśl zadeptano: 
A lud karmią jazzem z obłudą, 
Bunty z oporem też złamano.

Człowiek żyje w ciągłej bojaźni, 
Bo nawet sobą nikt nie może być : 
Zycie w rozterce i bez przyjaźni. 
Stawia pytanie : „Czy warto żyć ?" 

Elita ubrana, opasiona, 
Daje mdło, wiele obiecuje : 
Chłodna, samolubna, nieiczruszona, 
Tylko na nędzy ludu żeruje ...

Pałace, wiUe, limuzyny, 
A szary tłum stłumiony w ciasnocie : 
Na całą rodzinę kąt jedyny. 
Tak się przedstawia ,fiaj” w istocie...

Siedzą każdego i podpatrują,
By żadna herezja nie powstała :
Każde poruszenie kontrolują.
Czy gdzieś wolna myśl nie powstała zajaśniała... 

Partia dobra i dobrze używa, 
Dla Narodu : nędza, posucha i głód : 
Do ofiarności Partia go wzywa ;
Partii dostatek, Narodouń trud.

Zachodnie ciepło jej nie rozgrzeje. 
Ją mrozy i ostre wiatry chłodzą : 
Wiatr Północy wszystko zmiata, zwie je,

A inne prądy tam nie dochodzą.. . 
Lud nie narzeka i nie przeklina. 
Za mordy grabieże czy rozboje. 
Na Carów Białych, ani Stalina : 
Wszystkim jest wdzięczny za ich podboje.

Już przeminęły dziesiątki złych lat, 
A w niewolnictwie nie zaszły zmiany : 
Wciąż nad narodem stoi czujny kat. 
Jemu nakłada mocne kajdany.

Kiedyż ta przyszłość tam coś przyniesie. 
Kto ulży ujarzmionym w niewoli ? 
Kto ją przeżyje, czy też zniesie, 
I doczeka się lepszej doli ?

Nie trzeba łudzić się i byle czym, 
Zachód sobie wiele obiecuje : 
Warto poznać kto jest i kim ? 
Gdy na srcoją zgubę Wschód odpasuje. 

Bo za każdy centym zarobiony. 
Straci On tysiące z milionami : 
Kiedy się rzuci Wschód uzbrojony, 
Do rozprawy z kapitalistami.

Czy runie „mrouńsko” ze Wschodu ?
By pobić wroga, a ziemię zdobyć : 
Oczyścić ją z innego „narodu”. 
Żeby pod znakiem Sierpa z Młotem żyć. 

Zachód bogaty, jest co rabować. 
Ruszą na Zachód chętnie ze śpiewem : 
A strat swoich nie będą żałować — 
/ bez obawy przed krwi rozlewem... ___

Bronisław LUBNIEWSKI 
Paryż, 19 października 1982.
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(Ciąg dalszy ze str. 6) 
okres ten był życieńi z wiary, jak też
wyokrzystania licznych możliwości od
dawania usług”.

l-

Imponujący rozwój tego Ruchu, jak 
to pozwalają stwierdzić inne liczneinne
świadectwa biskupów, księży, zakonni-
ków i świeckich, jest najbardziej prze
konywującym dowodem żywotności wia
ry chrześcijańskiej i wielką nadzieję, ja-

i
i-

ką się stoję dla Kościoła ten Ruch w 
naszym — kryzys przeżywającym — 
świecie.

Wiek członków „Życia Wzwyż”
Obowiązki zawodowe zmalały, albo 

się całkowicie skończyły, dzieci rozpro
szyły się, albo wiodą żywot niezależny; 
są i iime wskaźniki, dla każdego z nas 
różne, które jednak narzucają ten sam 
wniosek; ile byśmy liczyli sobie lat, 
teraz już jesteśmy starsi.

To jest przełom w naszej egzystencji, 
przełom, który należy wykorzystać. Od 
tego momentu „Zycie Wzwyż” proponu
je wspólną wspinaczkę ku Bogu, a do 
tej wspinaczki każde z Dzieci Bożych 
jest wezwane: wspinaczki radosnej, o
świetlonej wiarą, wiarą pogłębioną i co
raz bardziej świadomą, wiarą, która 
staje się źródłem wciąż ofiarniejszej mi
łości braterskiej.

Ale i to jest naturalne, że Ruch 
zrzesza starszych w różnym wieku : tak
że najstarszych i chorych, by ofiarować 
im przyjaźń i przyjść z pomocą ducho
wą.

Zadanie „Życia Wzwyż”
Trzy słowa je reasumują: ducho

wość, apostolstwo, przyjaźń. W stałej

i całkowitej zgodności z nauczaniem i 
dyrektywami Kościoła, „Zycie Wzwyż” 
chce przyjść z pomocą starszym w roz
ważaniu, głoszeniu i wspólnym przeży
waniu Dobrej Nowiny.

— Wspólne rozważania Dobrej No
winy, by dzięki medytacji i modlitwie, 
tak osobistej, jak wspólnotowej, w mą
łych zespołach czy wielkich zgroma-
dzeniach, okrywać bezustannie głębię 
bietnic i wymogów, jakie zawiera 
sobie ta właśnie Dobra Nowina.

życia, ale i o wiele starszych, a także 
która stanie się ich wsparciem w doś
wiadczeniach życiowych ; w żałobie, sa
motności, czy też chorobie — nie za
pominając doświadczenia tej godziny, 
której nikt nie zna, a w której to Pan 
zawezwie do Siebie.

Oto zadanie „Życia Wzwyż” jako Ru
chu przyjaźni.

o- 
w Organizacja i środki działania

Oto zadanie Ruchu w dziedzinie du
chowej.

— Głoszenie Dobrej Nowiny: głosić 
wszystkim, tym, którzy już Ją przyjęli 
i nie znajdują granic w Jej zgłębieniu, 
jak, szanując wolność i osobowość każ
dego, również i tym, którzy Jej nie 
znają lub Ją zwalczają.

Oto zadanie Ruchu w dziedzinie a
postolstwa.

— Wspólne przeżywanie Dobrej No
winy, przeżywanie pełne nadziei i ra
dości : pomoc każdemu w realizowaniu 
jego egzystencji, zgodnej z jego powo
łaniem życiowym i jego możliwościami, 
pomoc w wyrażaniu powołania życiowe
go w konkretnym, (mocno pod wpły
wem braterskiej miłości i ogólnej przy
jaźni zróżnicowanym) działaniu, a prze
de wszystkim w działaniu wobec cho
rych i najbardziej samotnych ; pomoc 
w takich czy innych akcjach, które poz
walają i wymagają wypowiedzenia swej 
miłości: w akcjach charytatywnych, kul
turalnych, społecznych, moralnych, czy 
obywatelskich...

Miłość otwarta dla wszystkich — 
współtowarzyszy tego samego okresu 
młodszych 1 najmłodszych — miłość.

Podstawy Ruchu tworzą grupy pa
rafialne, czasami podzielone na mniej
sze zespoły tak, by sprzyjały aktyw-

I-

nemu udziałowi każdego członka.
Zazwyczaj grupy i zespoły są mie

szane ; ale całkowicie dowolnie, w za
leżności od okoliczności i upodobań, 
tworzą się także zespoły żeńskie, męs
kie lub zespoły rodzinne.

W każdej grupie kierownik grupy
wspólnie z kapelanem przygotowuje i 
przeprowadza zebranie, w zasadzie raz 
na miesiąc.

Na szczeblu diecezjalnym zajęciami 
kieruje odpowiedzialna osoba świecka 
(mężczyzna lub kobieta), wspólnie z kie
rownikiem duchowym, którego mianuje 
biskup. Osoba odpowiedzialna za Ruch 
na szczeblu diecezjalnym korzysta z ra
dy i wsparcia Komitetu Diecezjalnego.

W każdym okręgu apostolskim (sku
piającym kilka sąsiednich diecezji) zbie
rają się okresowo odpowiedzialni za 
ruch i Werownicy duchowi, tworząc ko
misję międzydiecezjalną, która ma na 
celu wymianę doświadczeń, koordyna-
cję poczynań. wymianę informacji i
wspierania się wzajemnego na wszelki 
możliwy sposób.

(Dokończenie na str. 8)

O CZYM TU DUMAĆ
„O czym tu dumać na paryskim bruku, 
przynosząc z miasta uszy pełne stuku, 
przekleństw i kłamstwa, niewczesnych zamiarów, 
zapróżnych żalów, potępieńczych swarów” ... x)

aby wylać swe klątwy, oszczerstwa i żale, 
i oczyścić swą duszę, jak w konfesjonale.

To. nie moje są słowa, ale Mickiewicza, 
który swoim ówczesnym kilka chwil użycza, 
to nie moje są zwroty i myśli nie moje, 
lecz jakże odbijają dzisiejsze nastroje, 
mimo, że od tych czasów, mój drogi człowieku, 
upłynęło lat wiele, bo półtora wieku!

A jednak Historia ciągle się powtarza!
Hen, drogami milczenia czas mknie od cmentarza 
i niesie z wiatrem jęki, tych co dla wolności 
oddali swoje życie, aby żyć najprościej

Zn&wu dzisiaj, jak kiedyś, nad Sekwany ^zegiem 
skupiają się wygnańcy z pól zasłanych śniegiem, 
gdzieś od Gdańska, Warszawy, Krakowa czy Łodzi, 
aby zgorzkniałe życie rozmową osłodzić,

Bo czasy się zmieniły ! Gnębiciel narodu, 
to nie jest ten z Zachodu, Południa czy Wschodu, 
ale Polak, co szczyci się nazuńskiem polskim 
i lubi słuchać hymnu; „Hej! Marsz, marsz, Dąbrowski!” 
To polscy janczarowie zawładnęli krajem 
i wprowadzają obce mody i zwyczaje.
A za hasła wolności, godności i prawdy, 
mordują, jak wrogowie mordowali zawdy.

Gromadzą się Polacy w franczcskiej stolicy, 
i błagają pomocy Prawicy, Lewicy, 
i szukają poparcia pana Mitterranda, 
a często i Chiraóa. To nie propaganda ! 
To jest praca dla Polski, ten kraj bratnich starań 
który walczy nie bronią, lecz wolą przetrwania, 

 Julian MAJCHERCZYK
Epilog z „Pana Tadeusza”.
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WIWAT TAIQCE POLSSilE
1. Umiłowali kulturę ludową

...„Wiwat Polska cała, piękną, żyzna 
i wspaniała” — śpiewali uczestnicy te
gorocznego Kursu dla Instruktorów Po
lonijnych Zespołów Folflorystycznych w 
Lublinie, którzy na przekór wszelkim 
trudnościom zjechali do tego gościnne
go miasta. Było ich prawie czterdziestu : 
z Francji, Belgii, USA, Kanady, Brazy
lii, RFN, Czechosłowacji Szwajcarii ; lu
dzie różnych zawodów, narodowości i o

codziennych obowiązków i tacy, którzy 
mają po kilkoro dziecL

Kurs w Lublinie, organizowany przez 
Towarzystwo „Polonia” oraz Polonijne

pierwszym semestrze nauki założył w

Centrum Kulturalno-Oświatowe przy

dużej rozpiętości zainteresowań. Byli
ta:cy, którzy dopiero wkraczają w wir

(Dokończenie ze str. 7)
Na szczeblu państwowym ;struktura

Ruchu jest podobna do struktury na 
szczeblu diecezjalnym : odpowiedzialny 
za Ruch na całe państwo, kierownik 
duchowy Ruchu na całe państwo i ko
mitet Ruchu.

Kierownictwo całemu Ruchowi za-
pewnia Sekretarz Generalny Ruchu, oraz 
Biskup, jako kierownik duchowy wraz 
z naczelnym Komitetem, w skład któ
rego wchodzi trzydziestu członków. Te 
same osoby tworzą strukturę na szcze
blu państwowym we Francji.

Tak więc na każdym szczeblu reali
zuje się braterska współpraca świeckie
go z księdzem, która wyraża podwójny 
charakter Ruchu; ruchu ludzi świec
kich, a jednocześnie ruchu kościelnego.

Poza czasopismami i biuletynami, po
za okresowymi zebraniami kierowników 
Ruchu, o czym mówiliśmy powyżej, 
jako środek zapewniający Ruchowi jed
ność, koordynację jego działań i wzrost 
jego poczynań apostolskich, należałoby 
wymienić inicjatywę, która pojawia się 
prawie wszędzie, a jest nią — specjal
na formacja, przeznaczona dla kierow
ników Ruchu, dostarczanie (odpowie
dzialnym za Ruch na szczeblu parafial-

PMCS, ma szczególne znaczenie. W to
ku intensywnej pracy, pod okiem zna
komitych polskich specjalistów w dzie
dzinie tańca ludowego, odbywa się szko
lenie tych wszystkich, którzy mieszkając 
za granicą pragną rozsławić piękno pol
skiego folkloru. Zajęcia trwają cały mie
siąc, a cykl nauki obejmuje kolejne trzy 
lata. W programie kursu dominują pol
skie tańce regionalne, także narodowe, 
choć nie brak i porad w zakresie me
todyki, etnografii, śpiewu, techniki tań
ca.

Wydawać by się mogło —• kurs jak 
każdy inny : tańczą, śpiewają, dyskutu- 
14-

Lecz chyba jest coś co wyróżnia go 
spośród wielu innych. Zapał... Nigdy 
jeszcze nie widziałem tak intensywnie 
pracującej grupy : każdą chwilę wypeł
niają ćwiczenia i szczegółowe wskazów
ki dotyczące danego tańca. W trakcie 
zajęć nie ma nawet pięciu martwych 
minut. Chłoną każde słowo instruk
tora, zapisują w zeszytach, nagrywają 
na taśmy, nakręcają filmy, dopytują o 
każdy detal. I co ciekawsze — najwię
cej pytań mają ci kursanci, którzy zna
leźli się w Lublinie już po raz wtóry. 
Wielu z nich nie zna jeszcze polskie
go języka, jeszcze — bowiem wszyscy, 
bez wyjątku, uczą się go podczas kur
su i nie było przypadku aby któryś z 
uczestników semestru nie znał przynaj
mniej podstaw polskiej mowy) toteż 
śledzą każdy ruch prowadzącego i pow
tarzają go tak długo, aż doprowadzą go 
do perfekcji.

Caen wraz z żoną zespół taneczny ; Ca- 
roline Lussier z Ottawy (Kanada), któ
ra wbrew zakazowi rodziców systema
tycznie przyjeżdża do Polski w celu dos
konalenia swych i tak już wysokich u
miejętności ; Izabella Herouard, która 
prowadzi w Paryżu jedyną szkołę tańca
ze specjalizacją tańców polskich. Iza
jest znakomitym pedagogiem, którego 
podstawowym celem jest osiągnięcie ab
solutnej doskonałości w zakresie tań
ców narodowych i regionalnych.

— Co ciebie tak przyciągnęło do pol
skich tańców ? — pytam ją podczas za
jęć tegorocznego kursu. — Jesteś tu 
przecież już po raz siódmy.

— Myślę, że najbardziej odpowiada 
mi charakter poszczególnych tańców. 
Każdy z nich wyraża coś innego. Pola
cy musieli mieć olbrzymią fantazję, ży
wotność, butę,a także dowcip i weso-
łość. Szczególnie widoczne jest to w
pięciu polskich tańcach narodowych, z 
których najbardziej kocham mazura...
Kiedy usłyszę pierwsze jego dźwięki
czuje jak wstępuje we mnie nowa du
sza, jakaś wzniosła, dumna — taka pol
ska...

Izabella związała się z Polską nie 
tylko tańcem, lecz także sercem : zimą 
tego roku, kiedy dowiedziała się o kło
potach gospodarczych w kraju, zorgani
zowała zbiórkę darów, w wyniku któ-
rej przywiozła do Polski, na własny

nyra, diecezjalnym czy państwowym)
dyrektyw i czasopism informacyjnych.

Zjazdy zgromadzają mniej więcej co 
dwa lata, tę czy inną kategorię odpo
wiedzialnych za Ruch.

Starsi danego kraju, okręgu czy die
cezji, spotykają się regularnie podczas 
wielkich zjazdów i pielgrzymek, mani-
testując żywotność Ruchu i naszą
wspólnotę we wierze.

Tak się przedstawia ZYCIE WZWYZ 
w roku 1982.

Jedyną jego ambicją na przyszłość: 
kontynuować, przy pomocy Łaski Bo
żej, coraz wierniej i coraz skuteczniej 
swą działalność, by pomagać starszym
w ich radosnej i pełnej nadziei wspina-
czce ku Panu.

Ks. Adolf Gliżyński

2. Związani z Polską.
Dobrym przykładem skuteczności kur

su jest zdecydowanie Paulo R.S. Heere- 
na z Parany (Brazylia). Przyjechał do 
Polski w 1979 roku i krótko mówiąc 
„niewiele tańcować umiał”. Języka pol
skiego też nie znał, ale wkrótce ożenił 
się z Polką. Przez dwa semestry poro
zumiewano się z nim na migi, aż któ
regoś razu, ten sympatyczny, rudowło
sy Brazylijczyk zapytał po polsku; „czy 
od tego mówienia jeszcze was ręce nie 
bolą ?” Obecnie śpiewa i tańczy nie go
rzej niż rzeszowskie czy lubelskie chło
paki, a jak sam twierdzi; „Nareszcie 
mogę wrócić do Parany i zacząć uczyć 
polskich tańców”.

Takich jak Paulo, tj. tych, którzy 
nie są polskiego pochodzenia, było w 
Lublinie więcej : Filip Douet z Fran
cji, który ma żonę Polkę i nigdy w ży
ciu nie tańczył tańców ludowych, po

koszt, dwa olbrzymie kontenery lekarstw 
i ubrań dla dzieci.

Takich przykładów można przytaczać 
więcej. Kurs dla Instruktorów Tańca w 
Lublinie spełnia więc swoje zadania. 
Należy to podkreślić tym bardziej, że 
często dla uczestników jest to jedyna 
okazja zbliżenia się do naszej narodo
wej spuścizny kulturowej. Więc póki 
co... poloneza czas zacząć!

Danuta Koziełło

”LA VOIX CATHOLięUE” 
C.C.P. 12.777-08 U PAKIS

Cena pojedynczego numeru 3,00 F
'Prenumerata

— półroczna 
— roczna

75,00 F
150,00 Fi

I Prenumerata zagraniczna
— półroczna 
— roczna

85,00 F
170,00 F

P.S. — Jednym przekazem lub 
czekiem prosimy regulować jedną' 
sprawę.
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Święto Chrystusa Króla Wszechświata w Vierzon
(Od naszego korespondenta)

WsUł piękny niedzielny poranek
święta Chrystusa Króla, przypadające w 
tym roku na dzień 21 listopada. Uro
czystość tę mam przeżyć wśród Roda
ków zgromadzonych przez O. Krzyszto
fa Szymeckiego w kościele parafialnym 
pod wezwaniem Sw. Józefa w Yierzon, 
departament Cher. Pociąg w którym za
jąłem wygodnie miejsce opuścił stację 
Paris-Austerlitz dokładnie o godz. 9.06.
Milczący współpasażerowie zajęli się
swoimi sprawami. Jeden nałożył słu
chawki na uszy odizolowując się w ten 
sposób od otoczenia i słuchaj amery
kańskiej muzyki. Pani z przeciwka za
częła wyszywać serwetkę. Ja i pozostali 
podróżni otwarli książkę lub gazetę. 
Nie mogłem się skupić przy czytaniu. 
Myślę o moim dzisiejszym spotkaniu z 
ludźmi, których prawie nie znam i któ
rzy mnie ujrzą pierwszy raz. Spoglądam 
leniwie na zewnątrz przez okno wago
nu i stwierdzam, że krajobraz miejski
zastąpiła panorama jesiennej przy-
rody. Myślami przenoszę się do ro
dzinnego Kraju, gdzie pasażerowie nie 
są należycie obsłużeni, moim zdaniem, 
przez Polskie Koleje Państwowe. Ileż 
razy w czasie podróży noc całą spę
dzałem na korytarzu a razem ze mną 
tyle starszych kobiet i mężczyzn umę
czonych pracą i wiekiem. Rwało się 
więc z mego serca głębokie życzenie: 
oby moi Rodacy podróżowali wygodnie 
i spokojnie, jak ja dzisiaj, w ten dzień 
świąteczny. Punktualnie, o godz. 10.52 
pociąg zatrzymał się na stacji w Vier- 
zon. W poczekalni stacji kolejowej uj
rzałem Kochanego O. Krzysztofa Szy- 
meckiego, który wita mnie uśmiechem i 
dobrym słowem. Ponieważ czasu wolne
go mamy niewiele, mówi, odwiedzimy 
dwie rodziny, P. Helenę Wojnar oraz 
Państwo Stanisława i Bronisławę Sciga- 
łów.

Historia dwóch Rodzin polskich 
imigrantów

Pani Helena Wojnar, samotna wdo
wa mieszka w Vierzon-Forge tuż obok 
kościoła w kilku pokojowym aparta-

■■■.V t::.-
I

I

>
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Polacy wychodzą ze Mszy św. — Długo jeszcze rozmawiają przed kościołem
mencie, nadzwyczaj czystym. Ta Sza
nowna Pani, o radosnym obliczu, po 
powitaniu, zaraz zaprasza do stołu i dla 
pokrzepienia proponuje kawę lub herba
tę oraz coś do jedzenia. Z posiłkiem 
materialnym łączyła się rozmowa.

Historia jej życia, jak to wynikło 
z dialogu, jest bardzo podobne do lo
su przeciętnego uchodźcy znad Wisły. 
Emigracja ekonomiczna była powodem

le pokoi gustownie umeblowanych na
parterze i na piętrze, kwiaty przed ok-
nami, droga wysadzona_ , starymi już
drzewami, staw i kaczki, duża obora i
obszerna stodoła... 50 ha ziemi upraw
nej, łąka...

Ci młodzi ludzie z wieluńskiego roz-

opuszczenia Kraju rodzinnego przed
1939. W czasie wojny sama zapobiega
ła o utrzymanie rodziny, bo mąż słu
żył wpierw w wojsku polskim we Fran
cji a potem ukrywał się przed okupan
tem niemieckim. Jedyną pomocą w tru
dach wychowania 5-ga dzieci była jej 
silna wiara i obecność Rodaków zwła-
szcza Matek polskich gromadzących
się na wspólną modlitwę. Tę funkcję 
pokrzepiania serc i pielęgnowania reli
gijnych tradycji narodowych spełnia 
Bractwo Matek Różańcowych, liczące 
dzisiaj ok. 15 osób, które za 2 lata 
obchodzić będzie srebrny jubileusz is
tnienia. Właśnie P. H. Wojnar jest 
sekretarką i skarbniczką tego koła a 
P. Julia Martyniak gorliwą prezeską, 
już od kilku lat podtrzymująca ducha 
wiary w Bractwie. Zaś dom jej otwar
ty dla wszystkich.

P. Stanisław i Bronisława Scigałowie 
mieszkają w Vierzon. Part. Tch włas
ność z całym otoczeniem, w moim od
czuciu — to dobrze utrzymany i za
gospodarowany dworek szlachecki: wie-

poczęli, jak wszyscy od zera przed 2-gą 
wojną światową a dzisiaj mogą stwier
dzić, że doszli do ogromnego sukcesu 
dzięki wartościom osobistym. Pan Bóg 
dał im zdrowie, siły, głowę i rozum w 
głowie, więc wykorzystali do maksimum 
swe możliwości ku zazdrości niektórych, 
ku zbudowaniu sąsiadów i znajomych, 
ku szczęściu własnej rodziny. Dwaj sy
nowie Józef i Jan-Paweł, obydwaj żo
naci ukończyli wyższe szkoły i pełnią 
poważne funkjce w społeczeństwie fran
cuskim. Starszy jest weterynarzem a 
młodszy profesorem matematyki. Kiedy 
piszę te słowa, przypominam sobie o 
wyśmienitym serze produkcji domowej, 
ofiarowanym przez P. Bronisławę, więc 
przerywam pisanie, by kosztując daru.
odświeżyć wrażenia mego pobytu 
Vierzon.

w

W kościele
O. Krzysztof, duszpasterz Polaków 

nie tylko w okręgu Vierzon, ale rów-
nież w Clermont-Ferand, Montluęon,

iss:

Vichy, Brive i inne placówki w Central
nej Francji, przekazał swym wiernym 
następujący program, dokładnie zreali
zowany.

14 .00: Spowiedź.
15 .00: Msza św. w intencji zmar- - 

łych.
To polskie zgromadzenie liturgiczne 

w kościele parafialnym w Yierzon w u
roczystość Chrystusa Króla było obra
zem rzeczywistości społecznej i religij
nej polskiej emigracji. Patrząc na nie
wiasty w podeszłym wieku, bo one sta
nowiły większość, można było odczuć 
ich smutek i ból z powodu nieobecno
ści na Mszy św. dzieci i wnucząt. Zda-

O. Krzysztof 1 kilku parafian po Mszy św. w tygodniu
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rżało się, że syn czy córka przywieź
li babcię do kościoła, ale sami nie po
zostali obok nich. Powrócili do domu, 
by znowu przyjechać na umówioną go
dzinę po swoich.

Nie jest łatwo wychować dzieci w
Vierzon, środowisku robotniczym będą
cym pod silnym pływem partii komu
nistycznej oraz w społeczeństwie fran
cuskim, religijnie często obojętnym.

łaski i świętości, królestwo 
wości i pokoju.

ę:

sprawiedli-

S. K.

Więc czy Chrystus, Król Wszech-
świata prawdziwie jest Królem ? Aneg
dota żydowska mówi, że doniesiono

Państwo Scigalowle w rozmowie z gościem

1
^0

pewnemu rabinowi o przyjściu na świat 
obiecanego Mesjasza. Na tę wiadomość 
zbliżył się do okna, popatrzył uważ
nie na świat, wrócił i kiwając przc-
cząco głową powiedział. To nie jest
prawda ! W świecie nic się nie zmieni
ło.

W Vierzon, w uroczystość Chrystusa 
Króla, coś się zmieniło pośród naszych 
Rodaków. W promieniu 40 km zgro
madzili się na jednym świętym miejscu, 
by słuchać Słowa Bożego, składać Pa
nu ofiary duchowe, spotkać się i poroz
mawiać. Wszyscy niemal uczestnicy w 
liczbie ok. 75 osób przystąpili do Stołu 
Pańskiego.

Wiemy Lud polski słynący z poboż
ności, ze swym drogim mu duszpaste
rzem, O. Krzysztofem, tak oddanym 
sercem i duszą prosił, aby przyszło 
Królestwo Boże „bez granic i bez koń
ca”, królestwo życia i prawdy, królestwo

u-i

O

'• i
1/

P. Wajnar w odwiedzinach u p. Martyniak

LITURGIA TYGODNIA
Opracował : Ks. Zygmunt ZARZYCKI

6 niedziela zwykła
SŁOWO BOŻE albo ; J 3, 16

Antyfona na wejście Ps 30, 3-4
Bądź dla mnie skałą obronną, zam

kiem warownym dla mego ratunku, o 
Panie: przez wzgląd na imię Twoje 
kieruj mną i prowadź mnie.

Tak Bóg umiłował świat, że Syna 
swego Jedno rodzonego dał, aby każdy, 
kto w Niego wierzy, nie zginął ale miał 
życie wieczne.

przychodzi szczęście. Wybiera miejsca
spalone na pustyni, ziemię słoną i bez-
ludną. 

Błogosławiony mąż, który pokłada

Modlitwa
Boże, który zapewniasz, że przeby

wasz w prawych i szczerych sercach, u
czyń nas mocą Twej łaski, takimi, abyś 
mógł w nas zamieszkać. Przez Pana na
szego.

Modlitwa po Komunii
Posileni krzepiącym boskim pokar

mem, prosimy Cię, Panie, abyśmy zaw
sze łaknęli tego co daje nam prawdzi
we życie. Przez Chrystusa.

PIERWSZE CZYTANIE Jr 17, 5-8

ufność w Panu, i Pan jest jego nadzieją. 
Jest on opdobny do drzewa zasadzone
go nad wodą, co swe korzenie puszcza 
ku strumieniowi. Nie obawia się, skoro 
przyjdzie upał, bo utrzyma zielone liś
cie. Także w roku posuchy nie doznaje 
niepokoju i nie przestaje wydawać owo
ców”.

Oto słowo Boże.

Modlitwa nad darami
Prosimy, Cię, Panie, niech nas oczy

ści i odnowi ta ofiara, i niech nam, 
pełniącym Twoją wolę, wyjedna w na
grodę życie wieczne. Przez Chrystusa.

Antyfona na Komunię 77, 29-30
Jedli więc i nasycili się w pełni. Pan 

zaspokoił ich pożądanie i nie zawiódł 
ich pragnienia.

Błogosławiony, kto pokłada ufność 
w Bogu

Czytanie z Księgi proroka Jeremia
sza.

To mówi Pan :
„Przeklęty mąż, który pokłada na

dzieję w człowieku i który w ciele upa
truje swą siłę, a od Pana odwraca swe 
serce. Jest on podobny do dzikiego

Błogosławiony, kto zaufał Panu.
Błogosławiony człowiek, który nie idzie
za radą występnych. nie wchodzi na
drogę grzeszników i nie zasiada w gro
nie szyderców, lecz w Prawie Pańskim
upodobał sobie i rozmyśla 
dniem i nocą.

nad nim

1

1
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krzaka na stepie. Nie dostrzega, gdy

On jest jak drzewo zasadzone nad pły
nącą wodą, które wydaje owoc w swoim 
czasie.



liście jego nie więdną.
a wszystko, co czyni, jest udane.

Co innego grzesznicy:
są jak plewa, którą wiatr rozmiata.
Albowiem znane jest Panu droga spra
wiedliwych, a droga występnych zagi
nie.

DRUGIE CZYTANIE
I Kor 15, 12. 16-20

Zmartwychwstanie Chrystusa pod
stawą naszej udary

Czytanie z Pierwszego listu święte
go Pawła Apostoła do Koryntian.

Bracia :
Jeżeli głosi się, że Chrystus zmart

wychwstał, to dlaczego twierdzą niektó
rzy spośród was, że nie ma zmart
wychwstania ?

Skoro umarli nie zmartwychwstają, to 
i Chrystus nie zmartwychwstał. A jeże
li Chrystus nie zmartwychwstał, darem
na jest wasza wiara i aż dotąd pozo- 
stajecie w swoich grzechach. Tak więc 
i ci, co pomarli w Chrystusie, poszli na 
zatracenie. Jeżeli tylko w tym życiu w 
Chrystusie nadzieję pokładamy, jesteś
my bardziej od wszystkich ludzi godni 
politowania.

Tymczasem jednak Chrystus zmart
wychwstał jako pierwszy spośród tych, 
co pomarli.

Oto słowo Boże.

Alleluja, alleluja.
Cieszcie się i radujcie, 
bo wielka jest wasza nagroda w niebie.
Alleluja, alleluja. 
EWANGELIA Łk 6, 17. 20-26
Błogosławieni ubodzy, biada boga
czom
t Słowa Ewangelii według świętego Łu

kasza.
Jezus zeszedł z dwunastoma Aposto

łami na dół i zatrzymał się na równi
nie. Był tam duży poczet Jego uczniów 
i wielkie mnóstwo ludu z całej Judei 
i z Jerozolimy oraz z wybrzeża Tyru 
i Sydonu.

A On podniósł oczy na swoich ucz
niów i mówił:

„Błogosławieni jesteście wy, ubodzy, 
albowiem do was należy królestwo Bo
że.

Błogosławieni wy, którzy teraz głodu
jecie, albowiem będziecie nasyceni.

Błogosławieni wy, którzy teraz j^acze- 
cie, albowiem śmiać się będziecie.

Błogosławieni będziecie, gdy ludzie was 
znienawidzą i gdy was wyłączą spośród 
siebie, gdy zelżą was i z powodu Sy
na Człowieczego podadzą w pogardę 
wasze imię jako niecne: mieszcie się 
i radujcie w owym dniu, bo wielka jest 
wasza nagroda w niebie. Tak samo bo
wiem przodkowie ich czynili prorokom.

Natomiast biada wam, bogaczom, bo 
odebraliście już pociechę waszą.

Biada wam, którzy teraz jesteście sy
ci, albowiem głód cierpieć będziecie.

Biada wam, którzy się teraz śmiejecie, 
albowiem smucić się i płakać będzie
cie.

Biada wam, gdy wszyscy ludzie chwa
lić was będą. Tak samo bowiem ojco
wie ich czynili fałszywym prorokom”.

Oto słowo Pańskie.

SŁOWO KOŚCIOŁA
Wprowadzenie

Szczęście — słowo magiczne. Wypo
wiadane często w naszych życzeniach. 
W głębi nas samych nosimy to pra
gnienie. Wszyscy — niezależnie od sy
tuacji społecznej, zawodowej czy kul
turalnej — pragniemy szczęścia.

Czy wszyscy je osiągną ? Wielu go
niąc go na różnych drogach, używając 
najrozmaitszych sposobów zbierają je
dynie gorycz i zawód. Jednak jest ktoś, 
kto przyszedł, by ukazać nam prawdzi
wą drogę ku niemu. Ktoś, kto nam po
maga w jego osiągnięciu. To Chrystus! 
Dlaczego brakuje nam odwagi, by Mu 
zaufać ?

HOMILIA

UBOGI PRZED PANEM
Ewangelia dzisiejsza przynosi nam

wołanie Chrystusa : „Błogosławieni jes
teście wy, ubodzy... Błogosławieni wy, 
którzy głodujecie... którzy teraz plącze
cie... gdy ludzie was znienawidzą i... 
poddadzą w pogardę wasze imię”. Po 
ludzku sądząc to niemożliwe. Szczęście 
i ubóstwo ? Szczęście i płacz, prześlado
wanie ? Spróbujmy zatrzymać się przez 
chwilę na zdaniach wprowadzających do 
błogosławieństw. One pomagają nam
zrozumieć i dostrzec rzeszę, do której 
zwraca się Chrystus. Warto też pod
kreślić, że św. Łukasz pisze swą ewan
gelię dla chrześcijan nawróconych z po
gaństwa.

Żydzi i poganie
Opowiada nam św. Łukasz, że Jezus 

otoczony dwunastoma apostołami zbli
ża się do tłumu. Rzeszę tę stanowią 
różni uczniowie, którzy Mu towarzyszą. 
Ale również grupa ludzi przybyłych nie 
tylko z okolic Jerozolimy, bo wśród 
nich są mieszkańcy pogańskich miast

Wszyscy pragnąjak Tyr czy Sydon.
Go zobaczyć, pragną Go posłuchać. Oto 
nowy prorok pojawił się w Izraelu. 
Przychodzą również ze swoimi proble
mami, ze swoimi słabościami i choro
bami.

Ale dlaczego odnosić się do przesz
łości ? Wołanie Chrystusa rozbrzmiewa 
dzisiaj. Spróbujmy wśród słuchaczy do
strzec wszystkich ludzi naszych czasów: 
bezrobotnych szukających pracy, bez

domnych, umierających z głodu, prze
bywających w więzieniach polskich za 
pragnienie wolności dla swych braci... 
Wśród tej rzeszy dostrzeżemy nas sa
mych, którzy zbliżamy się do Jezusa, 
by Go posłuchać i prosić również o 
uzdrowienie.

Słowo, które zbawia
1 oto widzimy Chrystusa, który -o

bejmuje swym wzrokiem całą rzeszę i 
wypowiada następujące słowa : „Błogo
sławieni jesteście wy, ubodzy”... Tego 
rodzaju słowa mogą zaskakiwać szcze
gólnie tych, którzy słyszą je po raz 
pierwszy. Przecież wszyscy życzą sobie 
o ile nie bogactwa, to jednak życia 
w dostatku i zabezpieczenia material
nego.

Na pewno tego rodzaju sformułowa
nia Chrystusa nie były całkowitym zas
koczeniem dla słuchaczy żydowskich.
Znali przecież słowa proroków czy
psalmisty ze Starego Testamentu. Wie
dzieli, że Bóg jest opiekunem ubogich, 
że Bóg karmi wygłodzonych i ociera 
łzy plączących, podnosi podeptanych i 
upokorzonych.

Nie próbujmy widzieć w słowach
Chrystusa pewnego rodzaju zemsty. Nie 
udało mi się. Jestem otoczony wroga
mi. Drugi człowiek mnie depcze. Dzie
je mi się niesprawiedliwość. Ludzkie 
trybunały, ludzka sprawiedliwość zawio
dła. A więc mogę się pocieszyć, że mam 
mściciela w osobie Boga, który wymie
rzy sprawiedliwość, jak to po ludzku 
sobie wyobrażam. Tego rodzaju myśle-

Chrystusowego.nie jest dalekim od
Trzeba poczuć się naprawdę biednym, 
opuszczonym,by odkryć bogactwo Boga.

Królestwo Boże nie jest zapewnieniem 
ziemskiego szczęścia. Nie przynosi ho
norów czy dekoracji. Nie objawia się 
w jedzeniu, piciu czy używaniu. Kró-
lestwo Boże nie jest uchwytne naszymi 
zmysłami. Znajduje się ono w sercu 
człowieka, które potrafi się otworzyć 
na miłość, które potrafi kochać.

Błogosławiony, kto zaufał Panu.
Możemy być zaskoczeni, gdy przy

słuchujemy się Chrystusowi. Mamy wra
żenie, że człowiek, który pokłada uf
ność w Panu, którego Pan jest nadzie
ją, w swoim oddaniu się Bogu powi
nien być gotów nawet na cierpienie i 
prześladowanie. „Błogosławieni jesteście, 
gdy ludzie was znienawidzą, gdy was 
wyłączą spośród siebie, gdy zelżą was,... 
poddadzą w pogardę... z powodu Syna 
Człowieczego”.

Historia wydaje się przynosić wiele 
przykładów. Apostołowie zginęli śmier
cią męczeńską. Wielcy święci znali prze
śladowania. A w życiu codziennym umi
łowanie prawdy, obrona biednych i u
ciemiężonych napotykają na sprzeciw, 
tortury i więzienie.
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Czyli na początku swojego naucza
nia otwiera nam Clirystus oczy na rze-
czywistość chrześcijańskiego zaangażo-
Wania, Nie chce nas łudzić. Słowa twar
de, które słyszymy nie chcą nas znie
chęcić, odebrać otuchę. Z tych słów 
wypływa radość prawdziwa : „Cieszcie 
się i radujcie w owym dniu, bo wiel
ka jest wasza nagroda w niebie”.

Przyznajmy się, że nie potrafimy zro-
zumieć Chrystusowych argumentów.
Wymykają się naszej ludzkiej logice. 
Słuchamy ich i nie słyszymy. A więc 
zwróćmy się ku Jezusowi, Przeżył w 
ubóstwie. Płakał przy grobie przyjaciela 
Łazarza. Wołał z pragnienia na krzy
żu. Umarł jak najgorszy złoczyńca na 
szubienicy. Obecnie żyje w chwale jako 
zmartwychwstały. Bez jego zmartwych
wstania, jak pisze nam w dzisiejszej lek
cji św. Paweł, nasze życie i nasza wia
ra nie miałyby żadnego sensu. „Chry
stus zmartwychwstał jako pierwszy spo
śród tych, co pomarli”. Czyli każdy z 
nas jest wezwany do pójścia Jego śla
dami, czyli do zmartwychwstania.

Wiele razy głosimy, słuchamy, wypo-
wiadamy wiarę w zmartwychwstanie
Chrystusa i nasze, ale czy naprawdę 
odbija się to na naszym codziennym 
życiu chrześcijanina?

Od kilku miesięcy pracuję jako dusz
pasterz szpitalny. W czasie licznych od
wiedzin chorych wyznała mi jedna star
sza kobieta, że jest już przygotowana
na moment śmierci. „w szafie mam
złożone starannie ubranie do trumny. W 
moim portfelu mam adres zakładu po
grzebowego, w którym wszystko jest za
łatwione i opłacone. Nie chcę, by dzie
ci miały jakieś kłopoty”. Wówczas za
ryzykowałem pytanie. Może teraz był
by czas pomyśleć o spowiedzi świętej.
komunii i sakramencie chorych ? I
wówczas słyszę odpowiedź, że przecież 
nie jest jeszcze tak źle, mam jeszcze 
czas. Może i nam wydaje się, że wszy
stko mamy już przygotowane, że żyje- 
my na ccdzień w zaufaniu Chrystuso
wi, z myślą o życiu wiecznym i zmar
twychwstaniu ?...

Modlitwa powszechna
Chrystus ukazuje nam dzisiaj pro

gram chrześcijańskiego szczęścia. To o co 
troszczymy się w codziennym życiu wy
daje się nie znajdować szczególnej war
tości w oczach Jezusa. Prośmy, byśmy 
potrafili zjednoczyć nasze serce z nau
ką Jezusa.

1. Prośmy za Kościół i jego paste
rzy, by z odwagą ukazywali światu 
prawdziwe wartości życia ludzkiego i 
prawdziwe szczęście.

2. Zyjemy w świecie konsumpcyjnym.
Prośmy, by chrześcijanie jako ucznio
wie Chrystusa, żyli wartościami ewange
licznymi.

3. W codziennym życiu niewiele sły
szymy o życiu wiecznym i zmartwych
wstaniu. Prośmy o żywą wiarę w życie 
wieczne.

4. Módl my się. , w intencji nas samych
i naszej wspólnoty o wiarę prawdziwą 
przejawiającą się w praktycznej miłości 
bliźniego.

Módlmy się.
Panie Boże, Ty wlałeś w serce ludz

kie pragnienie szczęścia. Często szuka
my go na bezdrożach. Pozwól nam od
kryć prawdziwe szczęście, objawione 
przez Twego Syna w Ewangelii. Dopo
móż nam porzucić ścieżki łatwizny, by 
naśladować Ciebie, Boga i Ojca nasze
go, który żyjesz i królujesz na wieki 
wieków. Amen.

Kalendarz liturgiczny
14. 2. : Poniedziałek, wspomnienie św. 

Cyryla i Metodego, patronów Europy. 
Czyt. 2 Kor 4, 1-2, 5-7 i Mk 4, 1-9. 
Pochodzili z Tesaloniki, która leżąc na 
pograniczu Słowiańszczyzny nosiła naz
wę słowiańską Sołunia. Około roku 825
patriarcha Konstantynopola wysyła
dwóch braci na pracę misjonarską na 
Morawy. Na wiele wieków przed re
formą liturgiczną zrozumieli konieczność 
głoszenia Ewangelii w rodzimym języku. 
Dlatego przetłumaczyli Pismo Sw. i li
turgię na język słowiański.

15. 2. : Wtorek, czyt. Rdz 6,5-8 ; 7, 
1-5. 10; Mk 8,14-21.

16. 2. : Środa Popielcowa, czyt. J1
2,12-18 ; 2 Kor 5,20-6,3 ; Mt 6,1-6. 16-
18. Rozpoczynamy Wielki Post. Przez
symboliczne posypanie głów naszych po
piołem, w pokorze uświadamiamy so-

>-

bie nasze przemijanie, ale równocześ
nie jesteśmy zaproszeni do zaufania w 
miłość Boga względem nas.

17. 2. : Czwartek po Popielcu, czyt. 
Pwt 30,15-20 ; Łk 9,22-25.

Nosimy w sobie ogromne pragnienie 
życia. Chcemy żyć. Buntujemy się prze
ciw chorobie i śmierci. Bóg zaprasza nas 
do prawdziwego życia. Czy umiem w 
każdej chwili wybrać Boga godząc się 
na mój codzienny krzyż?

18. 2. : Piątek po Popielcu. Wspom
nienie św. Bernadety Soubirous.

Czyt. Iz 58,1-9 ; Mt 9,14-15. Urodzi
ła się w 1844 roku w Lourdes. Biedna 
i analfabetka została wybrana na po- 
wiemiczkę objawień Matki Najświętszej. 
Stawszy się słynną ukryła się w klasz
torze w Nevers. Na łożu śmierci powie
działa : „Najprawdziwiej napisze o mnie 
ten, kto dostrzeże moje życie jako pro
ste i zwyczajne”.

19. 2. ; Sobota po Popielcu. Czyt. 
Iz 58,9b-14 ; Łk 5,27-32. Post i umar
twienie o tyle mają sens, o ile potra
fię otworzyć się i dostrzec mego bliź
niego. Jest to otwarcie na sprawiedli
wość i miłosierdzie.

Tyś się dla nas wyniszczył 
aż do śmierci krzyżowej

Jezu, Tyś iczgardził pałacami ;
Tyś przyszedł na śuńat w ubogiej stajence.

Jezu, Tyś dla nas stał się ubogim;
Tyś dla nas przyjf^ posiać sługi.

Jezu, Tyś przyjął życie na ziemi — pełne upokorzenia; 
Tyś przyjął życie na ziemi — pełne cierpienia.

Jezu, Tyś przyszedł ludziom, służyć; 
Tyś przyszedł dla ludzi umrzeć.

Jezu, Tyś się dla nas uniżył ;
Tyś się dla nas wyniszczył aż do śmierci krzyżowej.

Jezu, Za Twoją ofiarę moja ofiara ; 
Za Twoją miłość moja miłość.

Jezu, Z miłości ku Tobie krzyżuje moje ciało; 
Z miłości ku Tobie umartwiam mego ducha.

Jezu, Pomóż mi krzyżować moje saniolubstwo; 
Pomóż mi krzyżować moje zachcianki.

Jezu, Wzbudź we mnie ducha ofiary;
Wzbudź we mnie ducha toyrzeczenia się. 

Jezu, Obym umarł sobie;
Obym żył tylko dla Ciebie.

Ks. B. Matczyński


